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W  numerze z dnia. 12 (24) Lutego gazety Journal de 
St.-Petersbourg, czytamy co następuje:

«Gdy Monitor Francuzki, w części urzędowej, ogłosił list 
adreśsówariy do N. C e s a r z a  J m c i  przez Cesarza Francu­
zów, jesteśmy upoważnieni do ogłoszenia, przv powtórze­
niu tego aktu, i odpowiedzi nań , naszego Najłaskawszego 
Monarchy.

List C e s a r z a  Francuzów.

w  P ałacu  T n ile ries , 29  S tycznia 1854.

•Najjaśniejszy Panie.

•Zajście, które było powstało między W aszą Cesarską 
Moscią i P ortą  O ttom anską, doszło stopniowo do punktu 
takiej ważności, że uznaję potrzebne'm objaśnić sam, wprost 
przed W aszą Cesarską Mością, udział, jaki Francya wzięła 
w tej kvvestvi i środki, jakie, zdaniem mojem, mogą usunąć 
niebezpieczeństwa, grożące pokojowi Europy.

•Nota, którą Wasza Cesarska Mość świeżo rozkazałeś udzie­
lić mojemu i Królowej W iktoryi Gabinetowi, zmierza do 
pokazania, ze jedynie syslemat musu, przyjęty od początku 
prze?, dw a Mocarstwa morskie, kweslyą tę za jątrzył. Prze­
ciwnie, zdaje mi się, że ta , pozostawałaby ciągle kwestyą 
gabinetową, jeżeliby zajęcie Xięzlw nie przeniosło jej nagle, 
z obrębu dyskussyi, do obrębu faktów. Mimo to, po wej­
ściu nawet wojsk Waszej Cesarskiej Mości do Wałachii, wzy­
waliśmy P ortę , iżby zajęcia tego nie uważała za konieczny 
ęowod do wojny, dowodząc przez to najżywszej naszej chęci 
pojednania. Porozumiawszy się z Angliją, Austryą i Prussyą, 
zaproponowałem W . C. Mości notę, m a jącą‘posłużyć ‘do 
wzajemnego zadośćuczynienia; W. C. Mość przyjąłeś ją. Ale

zaledwo doszła nas ta dobra now ina, kiedy Jego Minister, 
przez objaśniające kom entarze, zniszczył cały jej jednawczy 
skutek i przez t o , nie dozwolił nam nalegać w Konstantyno­
polu o proste i bezwzględne jej przyjęcie. Ze swej strony 
Porta podała do projektu Noty tnodyfikacye, które przez 
cztery Mocarstwa, reprezentowane w Wiedniu, nie były uznane 
za niepc.ca 1 pe do przyjęcia. Te tnodyfikacye nie pozyskały 
zatwierdzenia W. C. Mości. W tedy Porta , obrażona w swej 
godności, zagrożona w swej niepodległości, ponosząca już  
ciężary spowodowane usiłowaniami wystawienia armii, na­
przeciw wojskom W . C. Mości, wolała raczej wypowiedzieć 
wojnę, niz pozostać w tym stanie niepewności i poniżenia. 
Zażądała naszej pomocy, sprawa jej zdała się nam słuszną; 
eskadry angielska i francuzka odebrały rozkaz wejścia do 
Bosforu.

•Nasza postawa względem Turcyi była opiekuńczą ale 
bierną. Nie pobudzaliśmy jej do wojny. Ustawnie podawa­
liśmy Sułtanowi rady, skłaniające do pokoju i um iarkowa­
nia, w przekonaniu że tą tylko drogą można dojść do zgody; 
i cztery Mocarstwa znowu porozumiały się wzajem, dla prze­
łożenia W . C. Mości innych propozveyj. Wasza C. Mość, 
ze swej strony, pokazując spokój, który zwykł pochodzić z 
przekonania o własnej potędze, ograniczyłeś się odpieraniem, 
na lewym brzegu Dunaju i w Azy i, napadu turków i z 
um iarkowaniem , godnem Monarchy wielkiego Państw a, 
oświadczyłeś, iż będziesz się trzym ał jedynie na odwodzie. 
Aż po tę więc chwilę byliśmy, muszę to powiedzieć, widzami 
interessowanemi, ale tylko widzami, walki, kiedy nagle, sprawa 
pod Synopą, zmusiła nas do przybrania stanowiska bardziej 
oznaczonego. Francya i Anglija nie osądziły za potrzebne 
posyłania wojsk lądowych na pomoc Turcyi. Ich chorągiew 
przeto nie była wdana w spotkaniach, które miały miejsce 
na lądzie. Ale na m orzu , rzecz się miała całkiem inaczej.
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W  ujścia Bosforu s ta ło  trzy tysiące dział, k tó rych  obecność 
g łośno m ów iła T u rc y i, że dw a najcelniejsze M ocarstw a m or­
skie, nie pozw olą attakow aó je j na m orzu. W ypadek  pod 
Synopą b y ł dla nas równie uw łaczającym , jak  nieprzewidzia­
nym ; albow iem  m ało  na te'm zależało, czy T u rcy  chcieli, 
lu b  n ie , przewozić potrzeby wojenne na rusk ie  wybrzeże. 
F a k t jest ten, że okręty  rossyjskie przyszły attakow aó okręty  
tu reck ie  w w odach T u rcy i, spokojnie stojące na kotwicy w 
porcie T ureck im ; zniszczyły je, pom im o zaręczeń nieczynie- 
nia wojny zaczepnej, pom im o bliskości naszych eskadr. Już 
tu  nie polityka nasza, ale nasza cześć wojenna, została do­
tkn ięta . W ystrza ły  działowe Synnpy, boleśnie odbiły się w 
sercu  każdego, ktokolw iek w Anglii i F rancy i ma żywe 
uczucie godności narodow ej. W ykrzyknięto  jednom yślnie: 
wszędzie, gdzie działa nasze sięgnąć m ogą, sprzym ierzeńcy 
nasi powinni b y ć  szanowani. Z ląd  rozkaz, dany eskadrom  
naszym  wejścia na m orze Czarne, i przeszkodzenia siłą , je ­
żeli tego potrzeba będzie, iżby podobny w ypadek pic pono­
w ił się. Z tąd zaw iadom ienie za wspólnym podpisem , przesłane 
G abinetow i S .-Petersburskiem u, uprzedzające, ż e ja k  przeszka­
dzam y  tu rkorn  rozciągać w stępną w ojnę ńa brzegi posia­
dłości rossyjskićh; tak  niemniej ochran iać będziemy zaopa­

try w a n ie  wojsk tu reck ich  we wszelkie potrzeby, na w łasnych 
ich  w ybrzeżach. Co do flótty ruskiej; tam ując  jej żeglugę 
po C iartie 'm  m orzu , staw im y ją  w  inne'm położeniu; trzeba 
bow iem  na czas trw ania w ojny, zachow ać pewny zastaw, 
w yrów riyw ająćy w artością  swoją zajętym  częściom ziemi tu­
reckiej, i u łatw iający zaw arcie pokoju, jako  przedm iot po­
żądanej w ym iany.

«Takie jest, N. Panie, praw dziw e po sobie następstwo i 
Wzajemny związek faktów. Rzecz jasna, że doszedłszy do 
lego p u n k tu , m uszą one sprow adzić , albo ostateczne poro- 
źttmienie się, albo stanowczy rozbrat.

•W asza C. Mość dałeś tyle dowodów pieczołowitości Swo­
jej o pokój E u ro p y , tak się doń  dzielnie przyłożyłeś swoim 
dobroczynnym  w p ływ em , przeciw duchow i n ieporządku , iż 
nie m ogę w ątpić o Jego postanowieniu, w alternacie, jaka 
się do Jego w yboru  stawi. Jeżeli W asza C. Mość pożąda, 
tyle co ja , ugodliwego końca , cóż prośtszego byłoby jak 
oświadczyć, że zawieszenie’broni Zostanie podpisane dziś jesz­
cze, że rzeczy w racają  do sw ego dyplom atycznego b iegu, że 
wszelka nieprzyjaźń ustaje, i że wszystkie siły w ojujące u s tą ­
p ią  z miejsc, do k tórych je  widoki wojenne sprowadziły?

<d tak , Wojska Rossyjskie opuściłyby Dunajskie X ięstw a, 
a  nasze eskadry , Czarne Morze. W asza C. M aść, woląc u k ła ­
d ać  się w prost z T u rcy ą , m ianow ałbyś P o sła , k tóryby na­
rad za ł się z Pełnom ocnikiem S u łtana , o zaw arcie ugody, 
m ającej następnie pójść pód rozpoznanie Konferencyi czte­
rech  M ocarstw . Niech W asza C. Mość przyjmie ten plan, 
na k tó ry  ja  i K rólow a Angielska zupcłnieśiny się zgodzili, 
a  spokojttość będzie przyw róeóna i św iat zadowolony. Nic 
zapraw dę n ie 'm a  w 1 tym  p la n ie , 'cb b y  'h'ie było' godne W . 
•C. Mości; nic, cobv m ogło  dw łaciać* honorow i Jego. Ale,

jeżeliby dla pobudek, trudnych  do pojęcia, ze strony  W . 
C. Mości zaszedł opór, wtedy F rancya, rów nie jak  i Anglija, 
byłyby zmuszone zdać na los oręża i na wynikłości wojny 
to , co dziś m ogłoby  być rozstrzygnięte rozum ow aniem  i 
słusznością.

«Niech W . C. Mość nie m yśli, żeby najmniejsza niechęć 
m ogła znaleźć miejsce w sercu  m ojem , nie masz yv niem 
innych uczuć, prócz ty c h , jak ie  były w yrażone przez W . 
C. M ość sam ego, kiedyś, N. Panie, w liście z dnia 17 L u­
tego 1855 roku  pisał do mnie: "N as/e stosunki powinny 
być szczerze przvjacielskiem i, opartem i na tych sam ych dą­
żeniach: u trzym ania porządku, miłości pokoju , szanowania 
trak ta tów , i życzliwości wzajemnej." P ro g ram m at ten godnym  
jes t M onarchy, który go skreślił, i nie w aham  się tw ierdzić, 
że ja  pozostałem  m u w iernym .

■■Proszę W - C. Mość wierzyć szczerości moich uczuć; 
z niem i zostaję

W aszej Cesarskiej Mości 
dobrym  przyjacielem

N a p o l e o n .

Odpowiedź N. C e s a k z a  Jm ci.

S.-Petersburg, 28 Stycznia, (9 Lutego) 1854.
I

•Najjaśniejszy Panie.

•Niemogę lepiej odpowiedzieć W aszej C. M ości, jak  pow ta­
rzając, ponieważ są Moje, słow a, którem i się list Jego koń­
czy : "Nasze stosunki powinny być szczerze przvjacielskiem i, 
•opartem i na tych sam ych dążeniach: u trzym ania porządku, 
•miłości pokoju, szanowania trak tatów , i życzliwości wza­
jem nej."

•Przyjm ując, mówisz W . C. Mość, ten p ro g ram m a t, jakem  
go skreślił, W . C. Mość twierdzisz, ześ m u pozostał w iernym . 
Śm iem  sądzić, i sum ienie moje mi to m ów i, że odeń  nie 
zboczyłem. Albowiem w spraw ie, k tóra nas dziś różni, a 
k tó ra  nie odem nie się zaczęła, usiłow ałem  zawsze utrzym ać 
uprzejm e stosunki z F ra n c y ą , unikałem  z największem  sta­
raniem  zetknięcia się na te'm polu z interessem  religii, którą 
W . C. Mość wyznajesz, uczyniłem  w celu u trzym ania pokoju 
wszystkie ustępstw a i w form ie i w gruncie  rzeczy, jakie mój 
honor czynił m i podobnem i, i upom inając się dla swoich 
spółwierców w T urcy i o potwierdzenie p raw  i przywilejów, 
jakie już dla nich były  oddaw na nabyte kosztem krw i rus­
kiej, nie żądałem  niczego więcej nad to, co w ypływ ało  z sa- 
m ychże trak ta tów . Jeżeliby P o rta  była samej sobie zostawio­
na, zajście, k tó re  ca łą  E u ro p ę  trzym a dziś w zawieszeniu, 
oddaw na byłoby złatwione. Fatalny w pływ jeden, pomieszał 
wszystkie szyki. W zniecając dowoinie podejrzenia, pobudzając 
fanatyzm  tu rków , w prow adzając Rząd ich w błędne pojęcia 
względem m oich zam iarów  i prawdziwego znaczenia moich 
w ym agań , w pływ  ten nada ł kwesty i w ym iary  tak przesa­
dzone, iż wojna m usia ła  ztąd  w yniknąć.

•W . C. -Mość pozwolisz mi nie rozciągać się -Jźbyt szćze-
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gółowo nad okolicznościami, wystawionemi ze szczególnego 
punktu Jego widzenia, których pasmo list Jego przedstawia. 
Pewne czyny z mojej strony, mniej trafnie, zdaniem mojem, 
ocenione i nie jeden z faktów odwrotnie przedstawiony, po­
trzebowałyby, dla przywrócenia ich do właściwego znacze­
nia, długich wywodów, które nie byłyby stosownemi w kor- 
respondeneyi między dwoma Monarchami. Tak to W. C. 
Mość zajęcie Xięztw uważasz za niewłaściwe przeniesienie 
kwesty i z zakresu dyskussyi, w obręb laktow. Ale zapomi­
nasz W . C. Mość, że to zajęcie, gdy jeszcze było tylko 
możebnem, zostało wyprzedzone i w większej części spowo­
dowane faktem wcześniejszym, bardzo ważnym, to jest, uka­
zaniem się flott sprzymierzonych w pobliżu Dardanellów, 
nie mówiąc już o tern, iż kiedy jeszcze Anglija wahała się 
w przybraniu względem Rossyi postawy grożącej, W . C. 
Mość najpierwszy posłałeś swoją flottę aż do Salaminy. Ta 
demonstracya uwłaczająca pokazywała zaiste m ałe we mnie 
zaufanie. Musiała ona-dodać Turkom  otuchy, i z góry spa­
raliżować skuteczność negocyacyj, pokazując gotowość Fran- 
cyi i Anglii ku popieraniu ich sprawy we wszelkim przy­
padku.

"Tak to jeszcze Wasza C, Mość przypisujesz objaśnieniom 
mojego Gabinetu nad notą Wiedeńską, niemożność, w któ­
rej Francy a i Anglija znalazły się ku wezwaniu Porty do 
jej przyjęcia. Ale W . C. Mość może sobie przypomnieć, że 
nasze pojaśnienia nastąpiły, a nie poprzedziły odrzucenie 
bezwzględne noty, i myślę, że Mocarstwa, jeżeliby istotnie 
chciały pokoju, obowiązane były' wymagać bezwarunkowego 
przyjęcia noty, zamiast pozwalać Porcie modyfikować to, 
cośmy byli bez zmiany przyjęli. Zkądinąd, jeżeli który punkt 
naszych komentarzy, mógł dać powod do trudności, ofiaro­
wałem był w O łom uńcu rozwiązanie zaspokajające, które 
było uważane za takie przez Austryą i Prussy. Na nieszczę­
ście, tymczasem, część flotty anglofrancuzkiej była już we­
szła do Dardanellów, pod pozorem czuwania tam nad bez­
pieczeństwem życia i mienia poddanych angielskich i fran- 
cuzkich, ażeby  ją  tam wprowadzić całą, bez złamania trak­
tatu 1841 roku, trżeba było, iżby wypowiedziana nam byłą 
wojna przez Rząd Ottomański. Zdanie moje jest, iż, jeżeliby 
Francya i Anglija pragnęły, jak Ja , pokoju, powinny były 
wszelkiemi środkami przeszkodzić temu oświadczeniu wojny, 
albo, po jej wypowiedzeniu, starać się, iżby pozostała w gra­
nicach, jakie chciałem dla niej zakreślić po nad Dunajem, 
dla lego, żebym niebył gwałtem zmuszony wyjść z syste­
m atic czysto obronnego, w którym żądałem pozostać. * Ale 
od chwili, jak pozwolono T urkom  napaść na nasze posia­
dłości w Azyi, opanować jedeu z naszych postów pogranicz- 
nych (nawet przed nastąpieniem terminu rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich), blokować Achałcych, i splądrować pro­
w incją Orm iańską; od chwili, kiedy pozostawiono flocie tu­
reckiej swobodę dowożenia wojsk, broni i ammunicyi na 
nasze brzegi, możnaż było rozsądnie spodziewać się, że bę­
dziemy czekali cierpliwie na wypadki podobnych pokuszeń?

Nie hależałoż przypuścić, że uczynimy wszystko ku ich od- ' 
wróceniu? Ztąd to wynikła sprawa pod. Synopą: była ona 
komecznem następstwem postawy, przybranej przez dwa Mo­
carstwa; wypadek nie m ógł zaprawdę wydać się im niespo­
dziewanym. Oświadczyłem był wprawdzie, że pragnę pozo­
stać na stopie obronnej; ale to było przed wybuchnieniem 
wojny, dopokąd cześć moja i interes na to pozwolą, dopo- 
kąd wojna zachowywać będzie pewne granice. Uczynionoż 
lo, kc o  trzeba było dopełnić, ażeby te granice nie były 
przekroczone? Jeżeli rola widza, pośrednika naw et, nie za­
spokajała W . C. Mości, jeżeli W . C. Mość chciałeś zostać 
pomocnikiem zbrojnym moich wrogów, toć, N. Panie, by­
łoby prawiej i godniej Waszej C. Mości, powiedzieć to’ zaw- 
czasu, przez oświadczenie mi wojny. Każdemu wtedy wia­
doma byłaby jego rola. Ale obwiniać nas, już po dokona­
nym fakcie, o to, ku odwróceniu czego nic nie uczyniono, 
jest-że to słuszna? Jeżeli wystrzały Synopy, boleśnie odbiły 

_ S1? vv sercu każdego, kto we Francyi i Anglii ma żywe 
uczucie narodowej godności, czyliż W . C. Mość myśli, że 
groźna obecność w ujściu Bosforu trzech tysięcy dział, o 
której wspominasz N. Panie, i wieść o ich wejściu na Morze 
Czarne, są faktami, które pozostały bez odgłosu w sercu 
narodu, którego eześci bronić jestem obowiązany? Dowia­
duję się od W . C. Mości poraź pierwszy, (gdyż oświadcze­
nia ustne, które mi o tem były uczynione, nic o tern nie 
wspomniały), że ochraniając zaopatrzenia wojsk tureckich 
na ich własnej ziemi, dwa Mocarstwa postanowiły zabronić 
nam żeglugi po Morzu Cżarnem, to jest, zapewna, zabro­
nić nam zaopatrywania własnych naszych wybrzeży. Zosta- 
wuję sądowi W aszemu, czyli to jest, jak W . C. Mość m ó­
wisz, ułatwienie zawarcia pokoju, i czyli, w alternacie w 
której mię stawią, godzi się mnie umawiać, chwilowo 
nawet brać na uwagę propozycye W . C. Mości zawieszenia 
brom, niezwłocznego opuszczenia Xięztw, negocjowania z 
P ortą  układu, któryby był poddany pod rozbiór Konferen- 
cyi czterech Dworów. W . C. Mość sam, jeżelibyś był ńa 
mojem miejscu, czy przyjąłbyś podobne położenie? czy W a­
sze uczucie narodowe mogłoby na to pozwolić? Śmiało od­
powiadam: nie! Zoslaw-że mi z kolei praw'o myślenia tak, 
jak byś sam myślał. Go kolwiek W. C. Mość postanowisz, 
pogróżki nie zdolne będą skłonić mię do ustąpienia. Ufam 
w Bogu i w mojem prawie i Rossya, ręczę za to, zdoła 
być iv roku 1854 te'm, cze'm była w 1812.

"Jeżeli wszakże, W. C. Mość, więcej dbając o mój ho­
nor, szczerze zechcesz wrócić do naszego program m atu, 
jeżeli podasz mi uprzejmie rękę, jak  ją  w tej ostatniej chwili 
podaję, chętnie zapomnę ubliżającej dla mniej przeszłości. 
W tedy, ale tylko wtedy, będziemy mogli rozprawiać, i 
może nawet porozumieć się. Niech flolta W . C. Mości ogra­
nicza się przeszkadzaniem Turkom  przewozić nowe siły na 
teatr wojny. Chętnie przyrzekam , że nie będą mieli się 
czego obawiać z mojej strony. Niech mi przyszłą Pełnomoc­
nika dla układania się. Przyjmę go jąk przystoi. Warunki



94 T Y G O D N I K

moje znane są w Wiedniu. Jest to jedyna zasada, na której 
wolno mi jest um awiać się.

«Proszg W . C. Mość wierzyć szczerości uczuc, z jakiemi 
jestem,

Najjaśniejszy Panie,
Waszej Cesarskiej Mości,

dobrym  przyjacielem
M I K O Ł A J .

R ozkazy dzienne C e s a r s k i e  w W ydzia le  służby Cywilnej. 

2 8  Stycznia , (w Petersburgu). Za wysługę lat podniesio­
ny zostaje do rangi A sseso ra  K o l le g ia ln e g o ,  pełniący 
obowiązki W łocławskiego powiatowego inżenjera Nyńkow- 
ski, ze starszeństwem od 5 Stycznia 1852.

3 1  Stycznia , (tam ie). S.-Pelersburgski Sędzia Sumienia, 
Szambelan, Rzeczywisty Radzca Stanu D aw ydow , mianowa­
ny Członkiem Konsullacyi Ministerstwa Sprawiedliwości z 
uwolnieniem od dotychcz. obowiązków; —  dymissyonowany, 
Rzeczywisty Radzca Stanu Muchanow mianowany K urato­
rem  Honorowym w Radzie Opiekuńczej Moskiewskiej Domu 
C e s a r s k i e g o  Wychowania (Podrzutków);— za wysługę lat 
zostają podniesieni do rang: R a d z c y  K o lle g ia ln e g o , Radz­
cy Dworu: Prezes Podolskiej Izby Sądu Kryminalnego Mes­
sing , i Assesor Kowieńskiej Izby Cywilnego Slungiewiczj—  
R a d z c y  D w o ru , Assesorowie Kollegialni: Prezes W iteb­
skiej Izby Sądu Kryminalnego Sw olyński, i Kowieński Sę­
dzia Sumienia Gadon , i były Towarzysz Prezesa Witebskiej 
Izby Sądu Cywilnego, obecnie pełn. obow. P rokurora Oło- 
nieckiego Niem czenkoj— A sse so ra  K o lle g ia ln e g o , Radzcy 
Honorowi: pełn. obow. Towarzysza Prezesa Izby Sądu K ry­
minalnego Kijowskiego Lange, Assesorowie od Szlachty Izb: 
Mińskiej Sądu Cywilnego P e lin  i Podolskiej Sądu K rym i­
nalnego B ogacki• R adzcy  H o n o ro w e g o , Sekretarze Kol­
legialni: Assesorowie od Szlachty Izb: Mińskiej Sądu Cywil­
nego Pawlikow ski i Slizień, i Kryminalnego Zw inogrodzki; 
S e k r e ta rz a  K o lle g ia ln e g o ,  Sekretarze Gubernijalni, Asse­
sorowie od Szlachty Izb Sądu Cywilnego Kijowskiej Jankow­
ski i Podolskiej Ł o n zyń sk i , i Podolskiego Sądu Sumienia 
Janowicz , i Młodszy Pomocnik Buchaltera Kijowskiego Kan­
toru Banku Handlowego Bruns-—  dymis. Radzca Honorowy 
Stefanowicz mianowany Dozorcą Akcyzy w powiecie, Wieliż* 
skim; Radzca oddziału Gospodarczego Grodzieńskiej Izby 
D óbr Państwa, Radzca Kollegialny Makarów , mianowany 
pełniącym obowiązki Zarządzającego takąż W ileńską Izbą.

2  Lutego , (tamże;. Dymissyonowany Sekretarz Guber- 
nijalny, mianowany Dozorcą Honorowym Szkoły powiatowej 
Wielizskiej.

9  Lutego , (tamże). Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełno- 
■mocny przy Dworze Cesarza Jmci Brezylskiego, Rzeczywi­
sty Radzca Stanu Hrabia Medem , mianowany takimże Po­
s ł e m  .i Ministrem przy Stanach Zjednoczonych A m eryki.— 
Członek Rady Ministra Spraw W ewnętrznych, Rzeczywisty 
Radzca Stanu B ezak , uwolniony został od złużby.

—  Przez Dyplomat C e s a r s k i  z  dnia 7  Lutego, Najła- 
skawiej mianowany kawalerem orderu Orła Białego, Po­
mocnik Finlandskiego Jenerał-Gubernatora Jenerał-porucznik 
Rokasowski. ________

NOW INY Z NAD DUNA JU.
Jenerał-Adjutant Xiążę Gorczahow donosi z dnia 6  Lutego, 

że, odebrawszy wiadomość o zebraniu się znacznej Turec­
kiej flotylli pod twierdzą Ruszczukiem, komenderował on do 
Zurży Jenerał - adjutanta Schildera , dla obmyślenia, jakim 
sposobem ta floty Ha mogłaby być zniszczona.—-Jenerał 
Schilder, przybywszy tam i dowiedziawszy się, że rzeczywi­
ście turcy, pod zasłoną artylleryi warowni Ruszczuckich, ze­
brali w ujściu rzeki Loma: 1 statek parowy, 34  dwu-masz- 
towe i 22  jedno-masztowe transportowe statki, 5 kanonjer- 
skich i około 70 małych łodzi, uczynił rozporządzenia na- 
stępujące:

W  nocy na 28 Stycznia dokonał rekonesans wyspy Ra- 
doman i wybrawszy miejsce dla dwóch bateryj, kazał zająć 
się niezwłocznie ich urządzeniem; obok tego, korzystając z 
nierówności położenia miejscowego wyspy, posunął ku jed­
nemu jej brzegowi 10 dział pozycyjnej ]N= 2  bateryi, pod 
dowództwem Pułkownika konnej artylleryi gwardyi Kon- 
standy. —  Działa te, pod przykryciem bataljonu piechoty, 
stanęły wprost na przeciw Ruszczuka, niepostrzeżone od nie­
przyjaciela, pomimo, iż odległość nie przechodziła 500 sążni 
i przy świetle ziężyca wszczęły rikoszetowy ogień do ciasno 
stojącej flotylli nieprzyjacielskiej. Zdziwieni turcy po trzeciej 
dopiero kolei naszych wystrzałów, zaczęli odpowiadać nam 
z 92  dział twierdzy, ale ich ogień nie sprawił żadnej szkody 
naszej artylleryi.

Tymczasem baterye tejże nocy były dokończone i zasło- 
nione szańcami faszynowemi.

Z 28  na 29  wzniesione przez nas były jeszcze dwie ba­
terye na lewym końcu Radomana i na wyspie Czaroj, a z 
29  na 30 dwa szańce naprzeciw prawego końca Ruszczuku, 
na wystających punktach lewego brzegu. —  W tedy nasza 
artyllerya, w liczbie 12 dział, wszczęła znowu ogień d o s ta t­
ków nieprzyjacielskich, który trw ał do 3 Lutego. —  W  sku­
tek tak stanowczych i biegłych rozporządzeń, flotylla nie­
przyjacielska, pomimo broniącą ją  forteczną artylleryą i 
konną baleryą, wywiezioną na brzeg przez turków, straciła; 
1 statek parowy zatopiony, 3  wielkie i 2  m ałe statki; zaś 
łódka kanonijerska i 10 wielkich statków, już wpędzone na 
mieliznę, już rozrzucone po brzegach, prócz tego większa 
część pozostałych odebrała liczne postrzały, tak , iż z całej 
flotylli ocalały zupełnie te tylko łódki, które wprowadzone 
zostały przez nieprzyjaciela do rzeki Lom i znajdowały się 
po za m etą naszych strzałów.

Przykryte położenie naszych bateryj było powodem , że 
ten skutek otrzymany został z nader m ałą stratą, lubo artyh, 
lei ya turecka działała bardzo żwawo. Przez cały ciąg ośmio­
dniowej kanonady zabiło nam dwóch żołnierzy, ranieni zaś
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Dowodzący pozycyjną N s 2  b a te ry ą  Sztabs-kapitan Konono- 
wicz i 9  żołnierzy.

W ed łu g  doniesienia X ięcia Gorczakowa do lego znako­
m itego czynu o rg ia  szczególniej leż p rzyłożyły  się biegłość 
Jenerał-adjulanta Schildera i działalność Naczelnika Zurżew - 
skiego oddziału Jenerał - porucznika Sojmonowa, k ló ry  w 
ogóle okazał rzadką przezorność i m ęztw o, ochran iając w 
ciągu sześciu miesięcy ważny post pod Z u rżą .

Do tych, co się najbardziej odznaczyli należą: pełniący 
obowiązki Naczelnika Sztabu  oddziału Pułkow nik Glebow, 
Pułkow nik konnej arty llery i gw ardyi Konstanda , 10 b ry ­
gady a rty le ry jsk ie j: Sztabs-kapitan Kononowicz i Porucznik 
Tołpyha , i A djutant Jenerała  Schildera Porucznik Inżenjerów 
1 iedebel. Jenera l-ad ju tan t X iążę Gorczatow  zaświadcza za­
razem  o męzlwie i zimnej krw i wszystkich oficerów  i żo ł­
nierzy, którzy należeli do wyżej opisanych działań.

Na innych punktach po nad-D unajem , od 2 6  Stycznia po 
6  L utego  nieprzyjaciel nieprzedsiębrał nic w ażnego; usiło­
wanie jeg o  przeprawienia się 2 5  Stycznia pod T u rn o , zniwe­
czone było przez 6  kom panij Aiexnpolskiego pu łku  strzel­
ców z 2  konnem i działam i, pod wodzą Pułkow nika Rejssiga 
i Podpułkow nika von der Brinken;  zaś T u recka  jazda k tóra 
się była zjawiała pod K alafatem , spiesznie uchodziła za każ­
dym  razem , przed naszemi konnem i rezerw am i. Na niższym 
D unaju wszystko było  spokojne. ( R .  J , J

W  skutek n a j pod da n n i ej szcg o przedstawienia Jenerał-G u- 
b erna to ra  Ignatjewa , o stanie pow ierzonego rnu k ra ju , 
o raz  wniesiony ch przez. .'Ministra Spraw  W ew nętrznych i od 
innych W ydziałów  projektów  o urządzeniu gubern ij W iteb­
skiej i Mohylewskiej, N. C e s a r z  Jm ć, na Zdanie K om itetu 
P P . Ministrów N a j w y ż e j  w  dniu 2 2  G rudnia 1855  roku  
raczvł rozkazać:

1 .) V\ sz\ stkie z poprzednich czasów nacrporoacizoiic na m a- 
ją lk ach  obyw atelskich guhernij W itebskiej i Mohylewskiej 
zaległości .podatków  ziemskich i innych S karbow ych pobo­
rów , odroczyć od 1 Stycznia 1854  roku na 10 lat, nie po- 
liezając żadnego s /tra fu  od odroczonych należności, z zastrze­
żeniem , iż takie w ydatki z ziem skich poborów , k lo re  nie 
m ogły być zaskutecznione, z powodu niedostatku tych pobo­
rów , w gofowiznie, a k tóre nie m ogą być odłożone ani w łą­
czone do przyszłych rozkładów , m ają być w sposobie po­
życzki załatw ione ze S karbu  P a ń s tw a , a dopiero  później 
uzyskane.

2 .) Co do pożyczek w ydanych na w yżywienie obyw atel­
skich włościan pom iecionych guhern ij, tak  z kap itału  żyw ­
ności ( n p o g o is o - ib C T B e H H L ii i  K anim u-ą , jak  i ze S karbu  P ań ­
stwa i Urzędów Powszechnej Opieki, dopuścić ulgi następu­
jące: tym  dłużnikom , k tórych m ajątk i nie są zastawione w 
Z akładach Bankow ych, rozłożyć te pożyczki dla w ypłaty, 
ód 1854 roku  na nowo, na lat dwadzieścia, z procentam i 
lub bez procentów , w edług  tego, jak  pożyczki były wydane; 
co do tych zaś m ajątków , k tó re  są zastawione w Z akładach

B ankow ych, w ypłaty  pomienionycb pożyczek odroczyć od 
1854  roku  na dziesięć lat, bez doliczania procentów  i po 
upływ ie tego  c z a su , w yp ła tę  tych d ługów , rozłożyć na la t 
dw adzieścia, z 5  procentam i od pożyczek k tó re  by ły  w ydane 
z policzaniem procentów .

3 .) Zaliczywszy do długów  kapitałow ych , Z akładom  K re ­
dytow ym  należnych od obyw ateli tych gubern ij, wszystkie 
zaległości za czas przeszły, rów nie jak  i w ypłaty , w ypada­
jące  za rok  1853 , pozwolić im , jeśli żądać  tego będą, w 
ciągu lat 10, licząc od term inu  pożyczek 1854  ro k u , zam iast 
ustanow ionych: za pożyczki 26-letnie siedm iu, a za 37-!etnie 
sześciu procentów , w nosić tylko pięć p rocen tów , w szakże 
bez wszelkiego um orzenia sam ego d łu g u ; po up ływ ie zaś 
lat dziesięciu, oprócz procentów  od niew ypłaconego k ap ita łu , 
dokonyw ać w ypłatę  sam egoż tego kap ita łu  na zasadach 37  
letnich pożyczek.

4.) T aka ulga co do w ypłaty  d ługów , Z akładom  K red y ­
tow ym  należnych, bynajm niej nie m a przeszkadzać sprze­
daży przez licytacyą zastaw ionych m ajątków , na żądanie 
W ładz i Urzędów, za należności. S karbu  i d ług i p ryw atne, 
chociażby naw et policzający się na nich d ług  Bankowy znaj­
dow ał się należycie uregulow anym , z zastrzeżeniem  wszakże, 
iżby z sum m y otrzym anej ze sprzedaży', przedew szystkiem  
uiszczony by ł d ług , z rzeczy zastawienia m a ją tk u  w Z ak ła ­
dzie K redytow ym  policzający się.

5.) Następnie, w yprzedaże cząstkow e, ustępstw a lub da- 
row rie zapisy, tudzież częściowe w ykupno zastawionego m a­
ją tk u , m ają  być dozwolone nie inaczej, jak  po przyprow a­
dzeniu pożyczki do ustanow ionej dla W itebskiej i Mohylew- 
skiej gubernii stopy. Przy przejściu zaś m ajątków  do naj­
bliższych spadkobierców , dozw alać dział m iędzy nim i tako­
wych ze w spólną za d łu g  odpow iedzialnością, nie w ym aga­
jąc  przyprow adzenia tego d ługu  do stanu norm alnego.

6  ) W szystkie ulgi, w trzech pierwszych punktach w ym ie­
nione, użyczyć w zupełności tym  tylko obyw atelom , k tó rzy , 
w W itebskiej i Mohylewskiej gubern ijaeh  posiadają zapisa­
nych na swoje im ię w ogóle mniej niż 5 0 0  dusz w łościań­
sk ich ; obyw atelom  zaś posiadającym  50 0  i więcej dusz, ulgi 
takow e udzielać nie inaczej, jak  za poświadczeniem Jenerał- 
G uberua to ra  o prawdziwej ich konieczności, i po przełoże­
niu jego , w tym  względzie wstawienia się, przez M inistra 
Spraw  W ew nętrznych , Komitetowi P P . M inistrów , dla w y­
jednania N a j w y ż s z e g o  zezwolenia.

7 .) Jeżeli po 1 Stycznia 1854  roku  na jakim kolw iek m a­
jątku , k tóry  skorzystał z ulg, powyżej wyszczególnionych, 
uzbiera się z podatków , ziemskich i innych poborów  S k ar­
bowych i z rzeczy pożyczek na wyżywienie, nowa zaległość 
do wysokości, w art. 6 3 6  U stawy o P o d a tk ach , T om  V, 
(wydanie 1842  roku) zekreślonej dla wzięcia m ajątku  w 
opiekę, i jeżeli przy tern, ogó ł wszystkich ciążących na nie- 
w ypłalnym  m ają tk u  daw nych zaległości, oraz bankow ych i 
innych d ługów , będzie przew yższał 8 0  rub li sr. na duszę,—  
wtedy wszelkie takow e m ajątk i b ra ć  w zarząd opiekuński,
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W  ciągu doby zachor. 8 —  wyzdr. 5 —  um arł 1 —  
po 12 Lutego pozostało chorych 65.

W  ciągu doby zachor. 2  —  wyzdr. 5 —  um arło 2  —  
po 13 Lutego pozostało chorych 60.

W  ciągu doby zachor. 7 —  wyzdr. 7 —  um arł 1 —  
po 14 Lutego pozostało chorych 59.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

czyniąc obok tego naleiyte rozporządzenie o spisaniu inwen­
tarza (onucb) tak odłożonego majątku, i bacząc, iżby inwen­
tarz ten był ukończony w żadnym razie nie później, jak w 
ciągu czterech miesięcy.

8.) Opisany na tej zasadzie m ajątek , bez najmniejszej 
zwłoki, m a by ć  wystawiony na sprzedaż publiczną, ze ści- 
słera zastosowaniem się do istnących na ten przedmiot prze­
pisów, i następnie, jeżeli po uczynionych publikacjach, nie 
stawią się życzący kupić sprzedawany majątek; albo dawana 
zad na licytacji cena nie będzie w zupełności pokrywała 
wszystkich na nim ciążących Skarbowych i Bankowych d łu­
gów,  należy o tern natychmiast przedstawiać Władzy
właściwej, od uwagi której będzie zależało: albo spróbować 
znowu sprzedać takowy m ajątek przez publiczną licytację, 
albolileż wyjednać pozwolenie obrócenia m ajątku na włas­
ność Skarbu, przewodnicząc się w takim razie prawidłami, 
przepisanemi na ten cel, dla Banku Pożyczkowego, z nale­
żytym wszakże względem na trudności, jakie, z objaśnień 
Ministra Dóbr Państwa, mogłyby wyniknąć, przy zabraniu 
na Skarb podobnych dóbr w znacznej ilości.

9;) W  razie nieuiszczenia już po dniu 1 Stycznia 1854 
rocznych wypłat za pożyczki zaciągnięte w Zakładach kre­
dytowych, tudzież w razie zwłoki w sporządzeniu inwenta- 
rzów i sprzedaży niewypłatnych majątków, należy postępo­
wać na zasadzie przepisów, wydanych dla tych Zakładów.

10.) Z powodu nieurodzaju zbóż w roku bieżącym w gu- 
bernijach Witebskiej i Mohylewskiej, ażeby ułatwić miesz­
kańcom  tamecznym środki wyżywienia się za pomocą za­
robkowania, pozwolić wydawać tak obywatelskim, jako i 
Skarbowym  włościanom bezpłatne pasporta po 1 Maja 1854 
roku , i upoważnić Jenerał-Gubernatora, jeżeli to się potrzeb- 
ne'm okaże, do wyjednania przedłużenia takowego terminu 
i na czas dalszy.

11.) Oswobodzić włościan Skarbowych przez ciąg tego­
rocznej zimy od opłaty za szosse przy przewożeniu z innych 
miejscowości zboża na własne wyżywienie; w jakowym celu 
mają oni być zaopatrywani od Zarządów Dóbr Państwa w 
należyte świadectwa; o przedłużeniu zaś tej ulgi, jeśli to się 
okaże potrzebnem, na następną zimę, upoważnić Ministra 
Dóbr Państwa, do porozumienia się w czasie właściwym, 
z Glównozarządzającym W ydziałem Dróg Kommunikacyj.

12.) Dla większej skuteczności środków, przedsiębranych 
w ogóle przez Rząd, ku  lepszemu urządzeniu Witebskiej i 
Mohylewskiej Gubernij, dozwolić tamecznemu Je n e ra ł-G u ­
bernatorowi mianować, z własnej uwagi, Ziemskich Spraw, 
ników i innych urzędników policyjnych, na miejsce tych, 
których uzna on niedość starannem i, lub niezasługującemi 
na zupełne zaufanie."

O C H O L E R Z E .
W  Petersburgu, po 10 Lutego pozostawało chorych 60 —  

w ciągu dobv zachorow. 5 —  wyzdr. 2  —  um arło  0  —  
po 11 Lutego pozostało chorych 63.

A N  G L I  JA.
LONDYN, 15 Lutego. Nasze gazety napełnione są nowi­

nami tyczącemi się przygotowań do wojny, spisami okrę­
tów, dział, wojsk, i nie przypuszczają nawet iżby mogła Być 
mowa, choćby ustronnie nawet, o ugodliwym układzie. Dziś 
zdaje się, nie już że Anglija przyjmuje wojnę, ale że jej szuka.

—  Mieliśmy zręczność, mówi Morning Chronicie, oglą­
dania kul nowego rodzaju, które, jeżeli własności ich są 
prawdziwie opisane, sprawią w skuteczności broni ognistej 
przewrót prawie tak stanowczy, jak ten , który w sztuce 
Wojennej dokonał wynalazek prochu. Korzyści nowej 
kuli sprawdzone zostały przez Kommisyą, wyznaczoną od 
Rządu Belgijskiego, i wynalazca świeżo przedstawił swoje 
odkrycie Rządowi Angielskiemu, dla podobnegoż sprawdze­
nia. Zdanie sprawy Kommisyi Belgijskiej jest bardzo sprzy­
jające: twierdzi on, że wprowadzenie tego pocisku podwoi 
siłę broni ognistej i że żołnierze, opatrzeni w te kule, będą 
o tyle wyżsi nad żołnierzy ze zwykłemi karabinami i okrą- 
głemi kulami, o ile ci ostatni, wyżsi są od dzikich ludzi, 
uzbrojonych w łuki i strzały.

"Sprawozdanie Kommisyi, prezydowanej przez jenerał-po- 
rucznika Chazal, adjulanta Królewskiego, mówi, że kule te 
potrzebują nie więcej jak połowę zwykłego naboju prochu, 
a niosą cztery razy dalej.

«Rząd angielski polecił Wielkiemu Mistrzowi Artylleryi 
zbadanie i ocenienie tego znakomitego udoskonalenia. W y­
nalazcą jest P. Charrin. (P . P .)

Londyn , 16 Lutego. Posiedzenia Parlam entu w dwóch 
dniach ostatnich nie przedstawiły interessu w obec zajęcia 
umysłów, jakie ma miejsce z powodu przygotowań do wojny. 
Nawet wniosek lorda Russell, tyczący się reformy Parlamen- 
towej, dalekim jest od wzbudzania uwagi, jakiejby w innym 
czasie był przedmiotem.

—  Na Giełdzie dzisiejszej Konsolidy 91 £,
—  Okólnik Ministra Wojny nakazuje następne powiększe­

nie armii, 1 bataljon grenadyerów, zamiast 800, będzie li­
czył 1000, a sześć innych zostaną powiększone z 640 do 
800  ludzi. Siedm pułków : 12, 6 , 15, 59, 60, 73  i 1 ba­
taljon karabinjerów z 900 , ukompletowane będą do 1000 
ludzi, pięćdziesiąt sześć innych pułków, liczące dziś po 850, 
będą miały po 1000 ludzi.

Rozkaz dany został w Southampton zabrania na okręty 
w przyszłą sobotę dwóch pułków piechoty; Ripon i Orenoque 
które je powiozą, nie zatrzymają się w Gibraltarze i stawą
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W Malcie za tydzień; ale i tam nie wysiądą, lecz udadzą się 
Wprost do Dardanellów lub Bosforu, nabrawszy tylko węgla.

Donoszą z Quebec, 1 Lutego, ze pałac Parlam entu 
Kanadyjskiego stał się w tym dniu pastwą płomieni. Zdo­
łano uratować część biblioteki, zawierającej bardzo szacowne 
obiory. (J,  de S.-P.J

F R A N C Y  A.
PARYŻ, 17 Lutego. (Przez telegraf.) Dziś na Giełdzie 4£ 

procentowe 97 franków 50 centimów —  3  procentowe 67 
franków 90 centimów.

Wczora ukazał się Dekret Cesarski, reorganizujący 
wydział artylleryi.

Tenże dziennik donosząc, ze P. Brenier przybył do 
łlo rencyi, dla zawarcia ugody pocztowej, zaprzecza najmoc­
niej wszelkim wieściom, rozsianym o charakterze politycz­
nym missyi Pana Brenier we Włoszech.

Monitor z dnia lo  b. m. ogłasza ugodę zawartą mię­
dzy Rządem Francuzkun i Hiszpańskim we względzie prawa 
własności literackiej, na lat cztery.

Eskadra która odpłynęła z Brest, pod wodzą vice- 
adm irała Bruat, nie poszła wprost doT ulonu , jak było gło­
szono, ale naprzód do Algeru, (dokąd juz przybyła). Podług 
pewnych wiadomości, ta eskadra zabierze w Algerze dywi- 
zyą wojsk francuzkich od 12,000 ludzi, pod dowództwem 
jenerała Pelissier i z nią uda się dopiero do Tulonu, gdzie 
się połączy z eskadrą angielską, która zabierze tam jeszcze 
50,000 wojska francuzkiego.

Piszą z Paryża 15 Lutego, ze wahania się kursów 
Giełdowych w ostatnich Czasach, przyprawiło kilku speku­
lantów o rozpacz; w ostatnich dniach trzy samobójstwa zda­
rzyły się z powodu straty na chybionych spekulacyach.

—  Podług korrespondencyi Gazety Belgijskiej, Rząd za­
warł zamierzaną pożyczkę na renty 3 procentow e, licząc 
je p o 6 2 f r .  Ostatnia pożyczka była zawarta po 68 franków.

(I. de S.-P.)
T  U  R  C Y  A.

Piszą z Konstantynopola 30 Stycznia:
■■Kommisya mianowana do zbadania kwestyi o ufortyfiko­

waniu Konstantynopola miała już kilka posiedzeń u Ministra 
Wojny. Roboty miały się niezwłocznie rozpocząć.

■Rodzaj ospy epidemicznej ukazał się na kilku okrętach 
flolt sprzymierzonych i to było jedną z przyczyn wrócenia 
tych flott do Bosforu.»

Z dnia 2  Lutego donoszą, że urząd Wielkiego Admi­
rała, (Kapudan-pasza) dany został Kupruli-paszy, który był 
Posłem w Londynie w końcu roku 1848 .— W  tych dniach 
naa być wniesiony na Radę Stanu przedmiot największej 
wagi, mianowicie przypuszczenie chrzcśeian do służby woj-
8 owej. Sądzą, ze wpiosek ten będzie przyjęty wielka więk­
szością. ‘ ” *

—- Morning Chronicie, odebrał depesze ze Stambułu z 
13 6 LuteS°i donoszącą, że wyjazd Sułtana do Andrino- 

polu naznaczony jest na połowę M a rc a .-R z ą d  zawarł po-

zyczkę 2 0  miljonow od dwóch bankierów na zastaw h a ra ­
czu Serbskiego. Lord Redcliffe czynnie dopomógł do usku­
tecznienia tej pożyczki. ( p  p j

A M E R Y K A .
WASHINGTON, 2 9  Stycznia. Zgon P. Bodisco, Ministra 

Rossvjskiego, zaszły 22  bieżącego Stycznia, dał Kongressowi 
Amerykańskiemu powod do oddania N. Cesarzowi Jmci 
Wszech liośsyi świetnego hołdu, tym godnejszego uwagi, 
iż się objawił w uroczystej i urzędowej form ie, nie znanej 
dotąd w dziejach Parlam entu Stanów.

W iiiją pogrzebu, P. Bayly, deputowany ze stanu W irgi­
nii i Prezes Komitetu Spraw Zagranicznych, wniósł na Izbie 
Reprezentantów, iżby się odroczyła dla dania sposobności 
deputowanym, znajdowania się na pogrzebie P. Bodisco, naj­
starszego z członków Ciała dyplomatycznego. P. Benton, de­
putowany ze stanu Missouri, jeden z przywodzcow partyi 
demokratycznej, zabrał głos na poparcie tego wniosku. Od­
dawszy nader pochlebną pochwałę talentom i cnotom zm ar­
łego, P. Benton dodał: ..prócz pobudek osobistych, które 
nas obowiązują do lego uczczenia pamięci zm arłego, są 
nadto inne, odnoszące się do samego kraju, który reprezen­
tował i dostojnych, panujących m u Monarchów.« . .  . .  <.0d 
wszystkich odbieraliśmy zawsze dowody dobroci i sprawie­
dliwości. Żaden Cesarz Rossyjski nie ubliżył naszej Amervce, 
żaden niedał najmniejszego powodu zażalenia, a niektórym 
winniśmy wdzięczność, za dowody prawdziwej życzliwości»....
..Cesarz Alexander ofiarował swoje pośrednictwo ku przy­
wróceniu pokoju między Stanami Zjednoczonemi i W ielką 
Brytaniją w roku 1 8 1 2 ,» . . . .  «Dziś panujący Cesarz przy­
ją ł na się charakter Rozjemcy w kwestyi, równie ważnej, 
jak delikatnej... . . .  należy m u się więc od nas wdzięczność
za przyjęcie na się trudu i odpowiedzialności w tak drażli­
wemu pośrednictwie." Takie są celniejsze miejsca mowy P. 
Benton. Wniosek odroczenia posiedzenia został przyjęty jedno­
myślnie, prócz jednego głosu.

Senat również się odroczył z tejże okoliczności.
25 Stycznia, o naznaczonej na obrzęd godzinie, wszyscy 

członkowie Ciała dyplomatycznego w m undurach, wielka 
większość obu Izb, wszyscy znakomitsi mieszkańcy Washin- 
gtonu, zgromadzili się w hotelu nieboszczyka. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, w towarzystwie całego swego Mini­
sterstwa, przybył w chwili, kiedy się miało zacząć nabożeń­
stwo. Całe to zgromadzenie i sam Prezydent odprowadzili 
ciało aż na smętarz. (p , p y

N A JP Ó Ź N IE JS Z E  W IA D O M O ŚC I.
LONDYN, 17 Lutego. Na posiedzeniu Izby Gmin 16 b. m.

P. Disraeli zapytywał Ministrów, czy list Cesarza Jmci Fran­
cuzów do Cesarza Jmci W  W. Rossyj ogłoszony w gazetach 
jest prawdziwy i czy został przesłany za zgodą Gabinetu 
Angielskiego?

Lord John Russell: Odpowiem naprzód, iż myślę, że text,
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ogłoszony urzędow ie w M onitorze francuzkim , m usi być  tex- 
tem  au ten tycznym . Na d ru g ą  część zapytania ośw iadczam ,
Że R ząd K rólow ej Jm ci od eb ra ł od R ządu Francuzkiego 
odezw ę, i i  C esarz F rancuzów  obce uczynić ostatnie wezwa­
nie do C esarza Jm ci Rossyjskiego listem  własnoręczne'™ , 
w  celu  złatw ienia nieszczęśliwych rozterek  między R ossyą i 
T u rc y ą  dla po ło ien ia  k resu  wojnie. Rząd J. K . Mości od­
pow iedział, i i  niem a nic do zarzucenia przeciw tem u k ro ­
kow i, byleby wyrazy listu  były  zgodne z przełożeniam i Kon-

ferencyi W iedeńskiej.
Kopija listu b y ła  poprzednio udzielana naszem u G abine­

tow i. Podaliśm y n iek tóre  m odyfikacye, k tó re  te i  zostały po­
czynione przed posłaniem  listu do P e te rsb u rg a , ale Rząd 
nasz nie od eb ra ł tak  j u i  popraw ionego listu. Mimo to, Rząd 
K rólow ej Jm ci odpow iedzialnym  jest za treść listu taką , jak a  
jest ogłoszona, cliociaz n i e  zupełnie pochwala wszystkich jego 
w yrazów , ale nie w aha się powiedzieć, ze pochwala zupeł- 

• nie k ro k  C esarza Francuzów . .
P . Bentinck zapytu je , czy Rząd od eb ra ł potwierdzenie de­

peszy z W iednia , ogłoszonej przez gazetę T im e s , jakoby 
A u s tr ia  nazywa w danie się M ocarstw  w kw estyą tu recką  

niebezpiecznem .
L ord  J. Russell: F ak t o k tó rym  m ow a jest m i wcale nie­

znanym . Nie m ogę odpow iadać za depesze telegraficzne,

k tó re  powiększej części są  fałszywe.
  W  T im es  czytam y: ..Rozkaz zabran ia  na okręty G war-

tlvi, k tó re  m iało  n astąp ić  w przyszłą sobotę, został cofnięty 
i m ó w ią , ze G w ardye dopiero odpłyną w przyszłą środę. 
N iew iadom o czem u należy odkład  ten przypisać.

D rug ie  w ypraw ienie flott nastąpi z Liverpool, P lym outh  
lub  P o rtsm o u th  w przeciągu od 2 4  po 2 8  Lutego; oddział 
będzie się sk łada ł z pułków  2 8  i 9 3  i 2  bataljonu karabin- 
jerów . N iektóre okręty  zajdą do G ib ra ltaru  i zab iorą  44  
p u łk , k tó ry  te i  należy do w ypraw y: K orpus inzenjerów bę­
dzie w zm ocniony o 5 0 0  ludzi; arly llerya liczyć m a 5 bale- 
ry j pniow ych i a rty lleryą  konną , pod wodzą pułkow nika 
C asto r. G łoszą t e i  i e  sześć pułków  jazdy odebra ły  rozkaz 
b y ć  gotowemi do odpłynienia.

PA R Y Ż , 18  Lutego. E sk ad ra , k tó ra  w ypłynęła 6  L u tego  
z Brest, zaszedłszy do T u lonu , wysadziła tam  1 ,600  m ary­
narzy , przeznaczonych na ok rę ty , k tó re  się w tym  porcie 
uzbra ja ją . T e  ostatnie w yjdą w przeciągu od 1 po 10 M arca. 
O k rę t linijowy M arengo  wyprzedzi tę w ypraw ę, dla po łą­

czenia się z do tlą  m orza C zarnego.
—  W  T ulonie i całej południowej Francy i u sk a r ia ją  się 

na niezwykłe o lej porze zimno, k tó re  nagle zmieniło bardzo 
łag o d n ą  tem pera tu rę .

TU R C Y  A. G azeta W rocław ska zapew nia, ie  Rządy Angielski 
i F rancuzk i obwieściły urzędow ie G abinety W iedeński i Ber­
liński, i e  ko rpus połączony wojsk anglo-francuzkich zajmie

K onstantynopol. Z e it  dodaje, i e  to oświadczenie uczynione 
zostało 16  Lutego. P o d łu g  tejże gazety ko rpus, k tó ry  m a 
bvó w yładow any w K onstantynopolu , liczyć będzie 4 0 ,0 0 0  
w połow ie francuzkiego i angielskiego wojska.

—  4  L u tego  w iadom a j u i  by ła  w Szumli zm iana zaszła 
w Gabinecie. O debrano  z S erask ie ra tu  rozkaz wszczęcia na 
now o kroków  zaczepnych, jak  tylko nastąpi pogodna ku 
tem u  pora. S tosow nie do instrukcyj Naczelnego wodza T u i ec- 
kiego, oboz pod Sophia został j u i  zwinięty i wszystkie wojska 
poszły na W iddyn. R ezerw a, k tó ra  sta ła  w Szumli, została 
podzielona na cztery ko rpusy , a te  w ypraw ione 2 4 , 2 8 , 2 9  
Stycznia i 4  L u tego  na R azgrad , T u rtu k a j, Silistrią i Sistow. 
O m er-pasza b \ ł  4  L u tego  w Szum li, w stanie pow rotu do 
zdrow ia. M ów ią, i e  jak  najsurow iej zabronił m ów ić o blis- 

kiem zaw arciu pokoju.
—  P o d łu g  nowin z Aten, 10  L utego,' pow stanie zawsze 

jeszcze w rzało w Epirze.
—  W  liście z nad  niiszego D unaju z dnia 16 Lutego, do 

nowej gazety P rusk ie j, czytam y: “Sąd w ojenny Nieustający 
zasiada w Szumli dla sądzenia wszystkich poddanych słow iań­
skich T u rcy i południow ej, którzy okazują spółczucie dla Ros- 
syan. W czora stawiono znow u 17 tych nieszczęśliwych przed 
sądem ; niezwłocznie kilku z nich zostali wysłani do Azvi 
Mniejszej, a inni rozstrzelani.® f J .d e S . - P . )

O G Ł O S Z E N I E .
(Nadesłano u rzęd o w ie . )

Z w ierzchność C e s a r s k i e j  Publicznej Biblioteki podaje 
do powszechnej wiadomości, ze z pow odu przygotow ań, po­
trzebnych do m ającej się odbyw ać sprzedaży z licytacyj du­
plikatów , Biblioteka będzie zam kniętą od przyszłego Piątku 
19 L utego , lak  dla osób, odwiedzających Z akład  w celu 
jego obejrzenia, jako i dla zajm ujących się w nim , czyta­
niem ; o otw arciu zaś Biblioteki na now o, ogłoszono będzie 
w czasie w łaściwym .

N astępna sprzedaż z licy tacji obejm ow ać będzie rzadkie 
i kosztowne xięgi w obcych językach , tyczące się szczegól­
niej Rossy i i dawnej Polski; K atalog tych x iąg , zawierający 
8 7 6  ty tu łów , z bistoryeznem i, bibliograficznem i i innemi 
objaśnieniam i, jest do nabycia w sam ej Bibliotece u dyżu­
rującego urzędnika, oraz u w szystkich znaczniejszych xięga- 
rzy, po 50  kopiejek sreb rem .

Sprzedaż m a się, odbyw ać w gościnnej sali Biblioteki i 
rozpocznie się we Środę pierwszego tygodnia W ielkiego Po­
stu o godzinie 7 wieczorem. Z tego pow odu wejścia do sali 
gościnnej i udział w licy tacji będą wuliie dla wszystkich 
przyzwoicie ub ranych  osób płci obojej. O soba która zaofia­
ru je ostatn ią najw yższą cenę , odbierze zalicytowaną xiążkę 
tam że, na miejscu i w tejże chw ili, bez żadnych dalszych 
form alności.

X ięgi, w ystaw ione na sp rzedaż , m o g ą  być  opatrywane 
przez wszystkich życzących, w samej bibliotece, zaczynając 
od Soboty, 2 0  L u tego , codziennie od południa do godziny 2. 

13 Lutego 1854 roku.
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